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W  dniu 16 (28) czerwca r. b. o godzinie 5ej po południu, odbył 
się akt uroczysty zakończenia rocznych kursów nauk w instytucie gospo­
darstwa wiejskiego i leśnictwa w M arymoncie w obec J W .  Kuratora 
O kręgu  Naukowego Warszawskiego i J W .  G ubernatora  Cywilnego Gu- 
bernji Warszawskiej, tudzież wielu dostojnych osób, oraz rodziców i opie­
kunów  kształcącśj się w tym zakładzie młodzieży. Radca Stanu, D yrek­
tor  instytutu zagaił posiedzenie odczytaniem sprawozdania całorocznych 
czynności instytutu, a następnie profesor instytutu Adam ski, odczytał 
Wspomnienie ś. p. Gustawie Henke, b. urzędniku do szczególnych poru- 
czeń przy Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu i profesorze instytu­
tu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa. Później odczytano listy uczniów 
którzy otrzymali nagrody, listy pochwalne, promocje z oddziału pierw- 
szoletnich do oddziału drugoleluich i listę uczniów, którzy otrzymali świa­
dectwa upoważniające ich do  odbywania praktyki gospodarczej i leśnćj, 
w końcu rozdaue zostały uczniom nagrody i listy pochwalne.

Poczem uczniowie instytutu w obec dostojnych gości i profesorów, 

odśpiewali w miejscowej kaplicy hymn św. Ambrożego.

O trz y m a li nagrody z  klasy pierwszolctnich: Barankiewicz W ł a d y ­
sław, Koperczyński Franciszek, Wojciechowski Teofil, Gralewski Ja n —  
L klasy drugolelnich: Czacki Jan , Paszkowski W ładysław , O łdakow ski 
W ładysław , Kraczkiewicz Franciszek, Potocki Antoni, Lohmann K on­
stanty.—  L istypochwalne z klasy piericszo lelm ch:  Załęski Juljan, W e g n er  
Adolf, Szermer Leon.—  Z klasy drugoletnich: Paszkowski Stanisław, Ze- 
gart Bolesław, Dackiewicz Jan ,  W ichrowski W ładysław , Muszalski E d ­
mund, Loewenstein Leon, Gembarzewski Bronisław, Bohusiewićz T e o ­
dor ,  Szpakowski H ila ry—  O trzym a li świadectwa kwalifikujące do p ra k ty ­
k i  gospodarskićj i  le&nćj następujący uczniowie: Adelt Kazimierz, Arku­
szewski Karol, Bełcikowski A nton i,  Bohuszewicz Teodor, Budny Ignacy, 
Chrzanowski Aleksander, Cieszkowski Roman, Czaki Jan, Dackiewicz 
Jan ,  D rozdowski W ładysław , Dybowski Kazimierz, Ejdziatowicz Tade­
usz, Fudakowski Kazimierz, Gembarzewski Bronisław, Gluziński P io tr ,  
Golanowski F ranciszek,  Górski Stefan, Grabowski Tom asz, Haraziński 
Zenon, Jaroszyński W ładysław , Izdebski Juljan, Kafial Henryk, Kalik- 
Stein Eugeniusz,Klioki Jó z e f ,  Kociubsk iCezarjusz ,  Kowalski Ignacy ,K o*  
żarski E d w ard ,  Kraczkiewicz F ranciszek, Kruszewski Józef, Krysiński

Tomasz, L iraprecht Henryk, Lohmann Konstanty, Loewenstein Leon, 
Mickiewicz Karol,  Mierzyński Adam,Mieczyński Feliks, Mierzyński W ła ­
dysław, Morchonowicz W ładysław , Muszalski Edm und, Nowodworski 
Bolesław, Okulicz Bolesław, Ołdakowski W ładysław , Paszkowski S ta­
nisław, Paszkowski W ładysław, Piotrowski W ładysław, Pisarzewski Jan ,  
Plichla W łodzim ierz ,  Potocki Antoni, Poznański Damian, Puchała J u -  
ljuśz, Reumann W ładysław , Rojek Antoni, Rościszewski Józef, Rudnicki 
Tytus,  Rutkowski Józef, Rybiński Ludwik, Sawary Adam, Siemiński Z yg­
munt, Skrzyński Stanisław, Sliwowski W ładysław , Sokołowski Antoni, 
Strusiński Henryk, S ia low  W ładysław, Szczurkowski Mikołaj, Szpakow­
ski Hilary, Weigelt Karol, W ichrow ski W ładysław, Wielowiajski A dam , 
W ilhelm W ładysław , Wilczek Romuald, Wojewódzki Emi'jan, Zakrzew­
ski Erazm, Zgliczyński W ładysław , Zegart Bolesław, Zieliński Bronisław, 
Zieliński Leon.

Marymont, dnia 16 (28)  czerwca 1 8 5 3  r.
Radca Stanu, M. Oczapowski.

Sekretarz instytutu, Erlicki.

W A R S Z A W S K I O B E R -P O L IC M A JS T E R .
Doszło do wiadomości dyrekcji ubezpieczeń, że czyniono są zabie­

gi, celem skłonienia niektórych domów handlowych w królestwie P ol-  
skiem istniejących, do ubezpieczenia transportów  zboża i innych tow a­
rów  w towarzystwach zagranicznych. Gdypostępowanie takie jest wdziera­
niem się w prawo ubezpieczenia wyłącznie dyrekcji tutejszćj nadane,  a r ­
tykułem 5 o ubezpieczeniach transportów  przez radę administracyjną 
w 1845  roku zatwierdzonego, przeto dyrekcja ubezpieczeń działając 
w myśl art. 13 swój organizacji, pomiędzy innemi środkami, jakie p rzed-  
sięwziąść zamierzyła dla położenia tamy tego rodzaju nadużyciom, w e­
zwała magistrat miasta W arszawy o ponowienie polecenia wydanego 
w roku 1844, z mocy reskryptu komisji rządow ćj spraw wewnętrznych 
i duchownych z dnia 10 (22) czerwca t. r. do władz podrzędnych, aby 
żadna władza pod zawiadywaniem tegoż magistratu zostająca , pod naj­
surowszą odpowiedzialnością nie udzielała jakiegobądź świadectwa szy­
p ro m ,  w razie doznanej szkody przy spławie, jeżeliby nie udowodnili, 
że ich ładunki są ubezpieczone w krajowćj instytucji, lub że na ubezpie­
czenie się za granicą, otrzymali zezwolenie dyrektora ubezpieczeń, i aby 
w  razie zgłoszenia się kogobądź z żądaniem podobnych świadectw pro- 
tokularnie rzecz objaśniwszy donosiły o tem bądź wprost dyrekcji u -  
bezpieczeń,bądź też najbliższćj władzy zwierzchniej; co W arszawski O b e r -



Policmajster podając do wiadomości osób interesowanych nadmienia, że 
policja wykonawcza otrzymała s tosowne w tćj mierze rozporządzenie.; 

W arszawa dnia 16 (28) czerwca 1 8 5 3  r.
Je n e ra ł  - m a jo r ,  Gorlótc.

Ł a t w e  i  ta n ie  s p o s o b y  w y ż y w i e n i a  s ię , 
w r a z i e  w y s o k ic h  cen  p o k a r m ó w .

Zebrał i  spisał J . N . K urow ski.

3. 0  uprawie roślin, które wcześnie dojrzew ając przed żniwami 
zboża na pokarm dla ludzi służyć mogą.

(Dalszy ciąg).

Im wcześnićj rosada może być sadzoną, tćm Iepićj, gdyż tćra prę- 
dzćj będzie owoc. Jednakże prędzćj jćj n iewypada sadzić, dopóki czas 
zwyczajnych przymrozków zupełnie nie minie, z resztą  wrazie w ątp l i­
wym Iepićj nieco opóźnić sadzen ie ,  niźli je przyśpieszyć; albowiem 
w pierwszym przypadku flance będą mocniejsze, a następnie tćm b a r ­

dziej będą wegietowały.
Zwykle z każdego  oczka w yras ta  jedna flanca, a z tej kierzck. P o ­

nieważ zaś wielka zachodzi pomiędzy gatunkami kartofli różnica, co do 
ilości oczek, przeto bez oznaczenia gatunku naw et w przybliżeniu nie 
można oznaczyć ilości f lanc,otrzymać się naogącćj.z danćj ilości bulwów 
kartoflanych. P odług  czynionego w tej mierze doświadczenia z wysadzo­
nych 2 4  sztuk kartofli, otrzymano 2 5 6  Hanców; wypada na 1 sztukę oko, 
ło  11. W szakże musiał to być gatunek dosyć obfity w oczka.

Hodowanie. Ma się rozumieć, iż im staranniej kartofle te będą h o ­
dowane, tćm prędzej będą wegietowały i większy plon wydadzą, dlatego 
pom nąc na cel ich uprawy, to jest: najprędsze dostarczanie pokarm u, n a ­
leży mieć największą troskliwość w ich hodowaniu. Skoro więc w y ro ­
sną na 6 cali, potrzeba je dokładnie z chwastów oczyścić i jeżeli ziemia 
jest zbyt twarda do koła rośliny, ostrożnie ją  poruszyć. Namienić tu wy. 
pada, iż jeżeli tu i owdzie flanca uschnie dosadzić ją  należy. Do czego 
rosadnik kartoflany dostarczy potrzebnych Hanców później dorastających.

Oczyszczanie z chwastów  i poruszanie ziemi powtarza się wrazie 
potrzeby. Zwyczajne obsypywanie kartofli nie tylko nie jes t tu p o trze ­
bne,  lecz owszem sta łoby się przez  to szkodliwem: iżby opóźniło wege­
tacją i  dojrzewanie karto fli, a następnie sprzeciwiałoby się g łów nem u  
celowi. Jeżeli rosada wcześnie mogła być sadzona, a pora czasu coś­
kolwiek sprzyjała wegetacji, kartofle tym sposobem uprawiane, w dru- 
gićj połowie czerwca, są już dobre  do jedzeoia.

Prócz tego podług licznych doświadczeń, o trzym ane z flanców p o ­
wyższym sposobem uprawianych, są zwykle większe od wysadkowych, 
przytćm plenne i n ad e r  smaczne, zapewne dla tego, iż są jednosta jnie 
dojrzałe.

Plon w stosunku wysadków. W eźm y, iż każdy kartofel w przecięcin 
wyda niechby tylko 6 flanców czyli kierzków (wczem zapewne nie p rze­
sadzamy), że każdy kierzek tak starannie jak to wskazaliśmy hodow any ,  
w yda  (i tu nieprzesodzamy) przynajmniej 1 (/ j  funt. kartofli; zatem że 2 0 0  
sztuk kartofli (około 5 — 6 garncy), mielibyśmy 1200  kierzków, a z tych 
przynajmniej 1800 funt. czyli około 8 korcy kartofli. Wszakże ilość ta 
byłaby dosta teczną do utrzymania rodziny włościańskićj złożonćj np.

z 8 osób, przynajmniej przez 6 tygodni (licząc po 5 garncy dziennie) 
czyli od  drugićj połowy czerwca do żniw.

D ru g i sposób otrzym ania wczesnych kartofli.

Pewien angielski gospodarz , podaje następujący sposób zbierania 
kartofli o 6 tygodni wcześniej niż zwyczajnie, około lutego kartofle wy- 
sadkowe potrzeba usypać na kupę w miejscu ciep’em i przykryć d eką  
wełnianą. Po upływie kilku tygodni deka się zdejmuje; poczem karto­
fle poczynają mocno kiełkować. Tak rozk ie łkow ane sadzą się sk o ro  
tylko czas potemu w ziemię ciepłą, dobrze rozpulchnioną i użyźnioną. 
D alsze hodowanie jak poprzednie, to jest ziemia się z chwastów oczy­
szczą, do koła kierzków porusza; lecz kierzki się nieobsypują.

Jeżeli podczas sadzenia kiełki były około 2 cali długie, wówczas 
po upływie 7 do 8 tygodni, można już zebrać dojrzały owoc. Ma się r o ­
zumieć, iż gdzie klimat niedozwalał wcześnie sadzić kartofle, później je  
na kiełkowanie wystawić należy.

2. O uprawie rzepy rych/ój.

M ówić tu będziemy jedynie o uprawie rzepy rannćj majówką zw a ­
nej, Jest to nieoszacowana roślina, mianowicie wrazie niedostatku p o ­
karmu przed żniwami, jest bowiem najrychlejsza ze wszystkich k o rzo n ­
kowych ogrodowiu, gdyż będąc wcześnie zasianą i starannie pielęgno­
waną, w drugiej połowie czerwca już jest do jedzenia; przytćm jest na­
der plenna i smaczna.

Są jej dwa gatunki biała i żółta. O badw a wymagają gruntu  pulch­
nego, żyznego, głęboko upraw ionego , inaczćj wyrastają po nad ziemię 
i mniej są smaczne; przytćm jeżeli tylko podobna, winien być od p o łu ­
dnia położonym, a od północy osłoniony, wegetacja pójdzie sporzćj i doj­
rzałość prędzćj nastąpi.

Im  wcześnićj jes t  siana, tćm prędzćj może na pokarm służyć. J e ­
żeli czas po temu, można ją  siać i w pierwszćj połowie kwietnia. Sieje 
się w rzędy rzadko i po zejściu się przerzedza, aby sporzćj rosła. J e ­
dna roślina od drugiej ma być na pół stopy oddaloną; jest to niezbędny 
warunek, chcąc ją  mieć wcześnie i wyrosłą, im bowiem gęściej stoi, tćm 
wolnićj wegetuje i jest mniejsza.

Najniebezpieczniejszemi dla rzepy są pchły polne. O ne to często­
kroć nawet w Anglji, gdzie nader starannie jest uprawiana, tak dalece ją  
niszczą, iż częstokroć kilkakrotnie w jednym roku musi być siana.

Różne przeciw temu owadowi podają środki, zamieszczamy p rak ­
tyczniejsze.

1. Pew ien gospodarz radzi zwilżyć nasienie wkrótce przed ro z ­
sianiem sokiem z  czosnku wyciśniętym .

W o ń  onegóż ma być temu owadowi tak nieznośną, i i  niezwłocz­
nie ginie lub oddala się-

Po z w i l ż e n i u  ziarna o tyle tylko należy je  wysuszyć, aby się dobrze 
rozdzieliło podczas siania

„O d  czasu jak tego sposobu używam, m ówi tenże gospodarz, naj- 
mniejszćj niedoznałem szkody od tego ow adu, tak w ogrodzie jak i na  

polu.
3. Posypywanie młodych roślin sproszkowanym gipsem. Środek ten 

prócz wytępienia pcheł i tę przynosi korzyść, iż rzepa mocno wegietuje 
i prędzćj wychodzi z tego stanu, w którym pchły dla nićj są najniebez­
pieczniejsze, to jest: gdy lis tk i są tak delikatne i  m iękkie, iż  j e  pchla może
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sp o żyw a ć , w  m i a r ę  bow iem twa rdn i en i a  l i s tków,  pch ły  j e  opuszczają  sa­
me z siebie.

(D a lszy  ciąg nastąp i).

O u p ra w ie  buraków  i cu k ro w a rs tw ie .
„P raw dę przed wszystkiem  

zw yk łem  m aw iać o sobie ."

Każ da  myśl wie lka  ze s ł ana  dla szczęścia ludzi,  ma  tę c u d o w n ą  w ła ­
sność ,  iż j akby  dob r ocz yn ny  e lement  jaki  n iedościgł emi  d rogami  po  ś w i ę ­
cie s ię ros tacza ,  wszystkie umysły elektryzuje,  g o r ą c ą  sympat j ę  rodzi  i z a ­
pa lonych  w sp ó łw y z n a w c ó w  tworzy ,  z jćj  ł ona  n i ewą tp l iw ie  wyszli  w ie l ­
cy ludzie ,  wylęgły się wielkie rzeczy,  po two rzy ły  się dz iwne  z jawiska.  
Aleć i myśl wielka jak  rzecz k aż d a  ma swoje  n i emowlęc two ,  w  którein 

jeszcze poży tku  nie  p rzynos i ,  tem n i emowlęc twem z a p ra w d ę  j e s t  j ć j  wiel ­
ki ogólny p r ze sa dzo ny  rozgłos ,  j e j  pośpi ech i na t r ę tność  z j akiemi  się ona 

wszystkim narzuca,  z czasem d op i e r o  p r z epuszczona  p r i e z  liltry r ozumu:  
rozwag i  i do świadczeni a ,  gdy przyjdzie  do  przyzwoi t ego oczyszczenia ,  
kiedy trafi na w ła śc iwe  żywioły co j ą  p r zy jmą  i wywie r ać  na n ieh  zacz ­
nie swo je  wpływy,  w tenczas  spełni  ona  wielkie pos ł ann i c tw o  na ziemi,  
bo w tenczas  poczn ie  rozdz i e lać  między ludzi dary  Boże.  Ileż to wiel ­

kich myśli w n i e m ow lę c tw ie  n i epozna nych ,  od t r ą co nyc h  z po g a r d ą  zo ­
stało? wieleż ich ca łk i ćm na czas  upad ło?  lecz się one  z n i e w iad om ośc i  
ogólnej  lub c i emnego  p r ze s ądu  ot rząs ły ,  przez  wszystkie  z awady  wybi ły  
‘ w ła sn ą  si łą pows ta ły  dla szczęścia ludzkości ,  b o j e  ożywiał a  siła p r a ­
wdy ,  bez k tór ć j  n ic  n ie  będzie  m i a ło  mocy:  bo w tedy  wyrab iać  one  
w  sobi e poczę ły  s t op ień w łaśc iwć j  dojrzałośc i .  Idea  o cu k ro w ar s tw ie  

bez sprzecznie  należy do  tych wielkich myśli ,  k tó r e  nasz  wiek zdob ią  i ce- 
chują;  cu k ro w ar s t w o ,  ten wielki pomysł  go spoda r sk i ,  s ta ł  się tak s i lnym 
*asohem rolnic twa w ogólnośc i  i dźwigni ą  lak po tężną  bogac tw  wielu 
k ra jów,  j ak  n iemi  są  wszelkie  przeds ięwzięci a dla rolnika ,  k tór e  ścisłym 
w ęzłem z rolą  się ł ączą .  C u k r ow ar s t w o  zawróc i ł o  by ło  g ło w ę  z kolei 
• gos pod a r zo m Li t ewskim,  był  czas niejakiś,  gdy tylko o cukrze  z b u r a ­
ków m a r z on o ,  r oz p r aw ia n o  i p i s a ń 1, bu ra k i  miały uczyn ić  każdego  pa ­
nem ra i l jonowym i t o  nie później  j ak  za lat  ki lka;  takie w  k ra ju  naszym 
Jest ognis te  wyobrażeni e ,  t ak a  wiara  w p r ędk i e  sp an o sz an i e  się ludzi 

Przez spekul ac je  na k tórych po zo rn ą  s t r onę  pog l ąda j ąc ,  widzieć  ani  p o ­
j ąć  n iechcą  t r ud ów ,  ryzyki  i n i e p o w o d z e ń  z każdą  speku lac j ą  z ł ą c zo ­
nych.

P an  N. rzuc i ł  na jp i e rwszy  na s iona  c u k r o w e g o  szału w n a ­
szym kra ju  (m ówi ę  szału,  bo  jakże  nazw ać  się godzi  to, co polo tnie  p o ­
chw yc one  j a k o  myśl,  n i e o b r ob i oną  bez rozwagi ,  wyrozu raowan ia  i p o ­
t r z ebnego  doświadczeni a ,  w  p r ak t yk ę  tak gw a ł to w n ie  w p ro w a d z o n o ;  po 
czasie r oz cza rowan i ,  pos t r zegamy n iedos ta tki  k tó r eśmy  pi erwe j  p r z e w i ­

dzieć i w y r oz um ow ać ,  a  bacznem i r o zw ażn em  p o s t ę po w an ie m  och ron i ć  
się od s t ra t  na j ak i e  na s  naraz i ły  byli pow inn i )  rzuc i ł  je  przez w y d a n ą  
k s i ążeczkę  o sposob i e  r ob i eni a  cukru d o m o w y m  sp os ob em  na własny 
Użytek; gdy  do tego j a k  uręczał  pan  N.,  tylko pa r ę  r o n d e l k ó w  mie­
dzianych i kilka w iad e re k  z d r z ć w a  po t r zeba  było ,  a m ia ło  to być  nie 
więcój u t rudza j ące  j ak  smażen ie  konf i tur ;  dla czegożby szlachcic L i t ew ­
ski n i ezażąda ł  mieć dla swojć j  ap t eczk i  p rodu k t u  s ł odkiego,  k tó r ego  n a ­

bywan ie  do t ąd  mu  g rosż  wyc i ąga ło ,  a teraz mu ziemia j ego  w ła sna  przy  
tak ma łe m s t ar an iu  i pracy d o  d o m u  p rzyn i e ść  miał a .  Kobie ty  p i e rwsze  
za tę się myśl chwyci ły ,  p o p r o b o w a ło  tego p rzeds ięb ie r s twa  j ak  w iemy  
wiele g os pod yń  na  Litwie,  w si erpniu  z tą d o b ro c zy n ną  ks i ążeczką  w r ę ­

ku nie w j ednym d w o r z e  gospodyn i  dom u  t arciem i m ac e r ac j ą  b u ra k ó w  
zajęta,  a r eo m e t r em przez żyda blacharza r azem optyka (sić) w pobl iż-  

szem mias teczku na  wiarę  jego sp o r z ą d z o n y m , g d y  gęs tość  soku b u r a k o ­
wego mierzy,  wszys tko  co żyje w  domu  koło  nićj się rusza,  krzą t a ,  b i e ­
ga, nakoni ec  pani  część domu  w którć,  fabrykację  z ałożono,  z ab ru d z i w ­
szy i zapowiet rzywszy,  cu k ru  się n iedoczekała ;  z r i iechęcona n i e p o w o ­

dzen iem p r o b o w ać  dalćj  szczęścia nieci  ciała.  U p a d ł o  zatem w prę dc e  
kol r ją  bardzo  natur a lną ,  to przedsi ęb i ers two,  bo  jakież p rzods ięb i e rs two  
^ y j ™ j mni<‘jszćj  wagi  o s t a ć  się może bez spec ja lnć j  nauki ,  narzędzi ,  
kosztu i profesjouisty wy łącznego  k tó r e nb y  n i em k i erowa ł .  Powiada j ą ,  
że T w a r d o w s k i  kiedyś p rzed laty bicze z piasku kręci ł ,  lecz ta n au ka  nie­
szczęściem do czasów naszych niedoszła.

P o  panu  t N .t gdy idea cu k ro w a r s t wa  tak się uogólni ła,  a z tak  
wielkim zapał em i upragni eni em wszędzie  chwy taną  i p od no sz o ną  być 

poczęł a;  bądź  dla pożytku .ogólnego,  bądź dla dogodzen ia  publ icznśj  ż ą ­
dzy,  bą dź  na  os t atek dla zbogacen ia  p i śmienn :c twa ,  ochoczo  r zu co n o  
się do  pisania o cukrze,  wielu znamien it ych  n a u k ą  i z ami łowan iem p o ­

stępu k r a jowego  ludzi wzięło się do tego p r zedmio tu ,  tw orzyć  poczęto 
t r akta t a ,  uczone  roz p r aw y  i całe  dzieła o up ra w ie  b u ra kó w ,  o wyrob ie  
cu k r u  i o bogac tw ie  kraju,  jak i ego ocz ek iwać  się godzi  po upowszech ­
nieniu się tej gałęzi  przemysłu  k r a jowego,  co chwila  z jawiały się n o w e ,  
to c ieńkie ,  to g rube  wo lumina  z tabl icami  i ryc inami ,  t o  bez tych t rak­

tujące o cuk r ow ar s tw i e  i bu r ak ach ,  z na jdok ładn ie j s zem obl i czeniem n a ­
k ł ad ów  i korzyści ,  j aki e cukier  właścicielom ziemskim p rzy n i e ść  powi ­
nien.  P P .  Bar toszewicz ,  J ó z e f  Bełza i tylu innych tworzyl i  o c u k r o w a r ­
stwie księgi.  P. Nepo muc en  K ur o w s k i  w t ygodn iku  Ro ln i czo -Techno lo-  
g icznym gor l iwie  i n i e zm ord ow an i e  t ł omacząc z obcych j ę zyków naukę  
wyrab ian i a  cukru  z bu ra kó w ,  n i eda ł  się n ikomu wyprzedz ić  w  go r l iw o­
ści i w chęci  us łużenia  krajowi .  Ka l enda rz  Ro ln i czo -Gospoda r sk i  ze 
swojej  s t rony śpieszył  z nauką  d o m o w e g o  wyrab i an i a  cuk ru  z buraków.  
Ty g od n i k  Pe te r sburgsk i  o tw or zy ł  swo je  ko lumny  dla sztuki c u k ro w a r -  
skićj i dla jej  Polemiki ;  p.  Szpakowski ,  ks.  Moszyński  i w. i. t am s łodkie  
swoje  umieszczal i  a r t yku ły .  A wieleż t o  mój  Boże rad,  nauk  i p rzes t róg  
jakie  z achować  należy w up rawie  bu ra kó w r a z e m  się z ewsząd  posy­
pało-

Na odg ło s  tylu r ad  p rzekonywa jących  i n a  z apewn ien i e  tak obfi­

tych korzyści  już ob l i czonych najskrupulatniej  ze wszelką dok ładnośc ią ,  
któżby się waha ł  ch oć  j e d ną  chwilę  nad wzięciem się do dzieła,  r zu co no  
się z w iar ą  na  o śl ep  do  cuk rowar s twa .  T u  zaczęła się e p o ka  od ką d  u p a ­
dać  poczęł a myśl  r ob i en i a  cuk ru  d o m o w y m  spos ob em na  w ła s ną  p o t r z e ­
bę,  a myśl  większa ,  świetniejsza n ie  egois tyczna  j ak  up rzedn i a ,  ale n a ­
ce ch ow an a  mi łością  ogółu,  mi łością  poży tku  publ icznego,  myśl  w p r o ­
wadzen ia  cu k ro w a r s t w a  w  nasze  go sp o da rk i ,  z podn i e s i en i em po t r ze ­
bnych  na to nak ł adów,  p ie rwszą  za st ąpi ł a .  S z tu k a  rozdziel i ła  się o d t ą d  
na dwie  oddz i e lne  części, n a  n a u k ę  u p r a w y  b u r ak ów  tak ściśle z r o l ą  
i go spoda r s twem wiejskiem spo joną,  a za tćm tak bl i sko na s  r o ln ikó w do ­
tyka jącą  i na  c zęść  techni czną  wyrabi an i a  z b u r a k ó w  cukru ,  już dalćj o d  
ro ln i c twa  odsun ię tą ,  a zawsze  b ra tn i ą  zp r zed s i ę b i e r s twe m i p r z em ys ł em
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kraiowym. W  wykładzie pierwszśj słuchaliśmy głosu teoretyków uczo- 
nych najczęściej bez kaw aika ziemi lub praktykantów  gospodarzy na jo- 
dnym zagonie; u tych panów wszystko zawsze rodzi . bogaty plon p rzy ­
nosi. W  drugiej uczonych technologów mężów znamienitych w swojej 
nauce; ztąd i cuk row ars tw o  nasze, kto je rozważał ściśle, zupełnie mia­
ło  dwie natury  z sobą nierozdzielne, jak je ma nasze gorzelnictwo, je- 

* d n ą  ścisłe rolniczą do ziemi przywiązaną, d rugą przemysłową fabryczną: 
k to  umiał obie z robą spowinowacić i do doskonałej doprowadzić har-  
mońji, ten wyszedł z zadania zwycięzko. Z buraków , oceniwszy takowe 
na pieniądze ceną przyjętą we wszystkich pismach w tyra przedmiocie 
wypracowanych, licząc beczkę po złp. 10 a naw et i 12 z wielkienn ko- 
rzyściami, ze znacznym procentem przechodzi się na cukier, kładąc n a ­
wet dosyć mierny wychód cukru z buraków , przyjąwszy za podstawę 
z beczki buraków  wydatku cukru funt. 16, a w pocżątkach się płacił na 
Litwie funt cukru po złp. 2, tą koleją uczyniłaby beczka buraków złp. 
3 2  we troje prawie wartość jćj produkcyjna zwrócona; było więc czem 
pokryć koszta w yrobu  i pochwalić się pomyślnym rezultatem; podług 
wszelkich nawet zasad ckonomji politycznej taki świetny obró t  kapitału 
zapewnia bogactwo i pomyślność krajową. Lecz tu jest głów na zagadka 
jak  do buraków się dobrać, aby beczka ich tylko 12 złp. kosztowała, to 
je s t  filozoficzny kamień, to Alfa i Omega cukrowego alfabetu, o k tórą  się 
piękne niedoświadczonych a gorących przedsiębierców nadzieje roz trą ­
ciły. Wszystkie księgi nas nauczały jak ziemię uprawiać, jak ją  nawozić 
i spulchniać potrzeba; myśmy w tę ziemię z natężeniem umysłu patrzyli, 
pruli ją  i spulchniali, lecz nikt z nas niepodniósł oczu w górę, nie spoj­
rza ł  w niebo, wszyscyśmy zapomnieli o związku nierozdzielnym istnieją­
cym między ziemią a niebem, zapomnieli, że słońce nie wszystkich r ó ­
wnym ciepłem ogrzewa, i kiedy ziemię uprawić, polepszyć nawet caikiem 
w  inne własności przerobić jest w ręku człowieka, słońcem Pan Bóg tyl­

ko  rządzi.
(D alszy ciąg nastąpi).

U A N D E L.
Gdańsk  d. 23  czerwca 1853 r. Od ostatniego sprawozdania h a n ­

del zbożowy w Anglji, żadnej nie uległ zmianie. Przybywające z morza 
Czarnego i Śródziemnego ładunki, a natychmiast znajdowały kupców, 
a  na  targu Londyńskini poniedziałkowym próbki i k ra jow e i zagranicz­
n e  po dawnych odchodziły cenach. Pod wpływem najpiękniejszej pogo ­
dy, pola i łąki lepszą przybrały postać, co jednak wcale niezmierna p e ­
wności,  że w tym roku  znacznie mniejsze zasiewy pszenicy na ziarno za­
graniczne stały o tw orzą odbyt.

W  ciągu tygodnia dostawiono do L ondynu :
P sze n icy ,  J ę c z m .  O w s a ,  Bobu Sioni. Inian. Mąki

Grochu R zep . centn.

z kraju . . 5 ,0 2 8  459  5 ,547 724  „  22,555 .
z zagranicy 15,312 „  8 ,636 1 ,675  11 ,263  3 ,074.

T arg i  Szkockie, Irlandzkie i prowincjonalne, albo z podwyższe­
niem, albo z dążnością tu podwyższenia zamknęły się.

W e  Francji z każdym dniem ceny się podwyższały, a przy ciągłych 
ulewach, zimnach i wezbraniach rzek, zbiory w wielu miejscach, zdają 
się być zagrożonemi i nigdzie na plon obfity nie liczą.

Na naszćj giełdzie przy spokojniejszych wiadomościach z targów 
Angielskich, mniej było chęci do spekulowania, a ci co ch ieli koniecz­
nie sprzedać ,  musieli się poddać zniżeniu około 10 guld. na łaszcie, b io­

rąc  od cen najwyższych.
W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 791 ,  żyta 29:

korzec W arszawski.

P łacono za łaszt wagi holi. Guld. P rus. R sr .  kop. Rsr. kop- 
Pszen. 126 - 1 3 0  4 6 0  — 485  5 227, -  5 47 V *

131 — 1 3 2 /3  4 7 5  — 500  5 36 —  5 6 4
,  133  — 134 5 0 0  — 5 1 5  5 64  —  5 80

Ż y t a  124  —  „  355  —  „  ,, « —  4
Pogodę mamy najpiękniejszą, a stan zboża w polu nic do życzenia

nie zostawia. ,
W  upłynionym tygodnia przebyło T o ru ń ,  na 14 berhnkach, lb

galarach, 70  tratwach: pszenicy łaszt. 894, siemienia lnianego 20, k o ­
nopnego  cent. 36, drzewa opałowego 2 7 9 sążn i ,  belek sosnowych 4 b ,9 b b ,  
dębowych 836, bali dębowych łaszt. 30 7 ,  dylów 31, klepki kóp 10— 

W ysokość  w o d y  w T o ru u iu  stóp 4 cbH 3.
Kursa Zamian: Londyn 201 ,  H am burg 4 5 %  Amsterdam 102, 

W arszaw a 9 9 7 , .  M akowski Kendzior i  comp.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 16 (28) Czerw ca  1853 foka.

1. W E X I. E-
A msterdam 250 z ł .  H. . , . , • 2.M..........................
Berl in  100 t a l a r ó w ....................... ....... Z M..........................
G dańsk  100 t a l a r ó w .............................. *  ..........................
H am burg  300 b. in. k ............................*  * ..........................
L ondyn  1 funt    * * '  • • •
M oskw a 100 rub.  ............................... 1 ®...........................
P e te rsbu rg  100 rub sr. . . . . . 1 jjj..........................
P a ry ż  300 f r a n k ó w  » M..........................
Wiedeń 150  ......................................." i . ............................
W ro c ła w  100 t a l a r ó w ........................ ,, .........................

2. M O S E T  \ -
Pół- lmperja ły   ..............................................
H o le n d e r s k ie  duka ty  n o w e   ...............................

3. f  A P I E 11 t .
O b l i j i  S k a rb o w e  4 - p re c .  za 100 rs. o p rocz  k u p o n u  . 
Listy z a s ta w n e  b i a ł e ,  daw .  o p r .  kup.  ( )  za 100 *«•

M n o w e      * ’
Obligacje  U dz ia łow e na  300 zł.  . . . . . . . .

Ser je  w y l o s o w a n e ........................
O bR ja c je  c z ą s tk o w e  na 300 zł. o p ro cz  k u p o n u  . .
Ce r ty f ika ty  B anku  lit. A na 300  zł.  .........................
D ow ody  k o ;a .  C e n tr .  L ikwid . za  100 z<..........................

Ż Ą D A JĄ D A JĄ  -

R s. kop . Ks. kop

'* 1
91 20 90 97 V,
91 5 90 W *

1 38| 90 — —
6 I16% 6 14
99 50 z!99 50
74 40 74 10
85 50 — —
--- — """ .

5 16 5 157*
— 2 97

M.i '• 1
89 55 “  ;
— — -
14 70 —
— —• — ---
-i- — ---
--- — --- ---
--- — --- i ---

— — f ~

W aito ić  R u p o n u  od L is tó w  z a s t a w n y c h  k o p .  1.

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.
Dnia 25 C z e rw c a  1853 r.

P A P I E R Y .
żąda ją  j p ła c ą

R o s s y j s k o - A  s ie l s k a  P o ż y c z k a  4 1 / , - p r o c ..................................
Po lsk ie  Obligacje  S k a r b u  4 - p r o c .  . , ........................................
Certyfikaty 11. P.  na Oblig .  c zą s t .  l i t . A. 300 zł. 5 -p ro c .

łjjt. R .  200
Polskie Listy Z a s t a w n e    • ■

„  „  .. n o w e  . . . • .....................................
, ,  O b l ig ac je  U d z ia ło w e  500  złotot* e

, ,  3 ' J O - z ł o t o w e ....................................................... ,

103 
91 Vi 
99

9614 
92 «A

90
98
22

W Drukarni.  J  Unget . —  Wolno d ru k o w ać ,  —  W W arszawie  dnia 16 (28 )  c ze rw ca  1853 r. —  C enzor .  F. M. Sobieszczański.


